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 Nietypowy piątek
   Był piątkowy poranek. Obudziłam się około ósmej. Byłam zdziwiona, że nikt nie obudził mnie do szkoły. Zwykle mama wchodziła do pokoju i odsłaniała okna. Dziś to się jednak nie stało. Właściwie nie poznawałam mojego domu. Nic nie wyglądało tak samo. Ściany miały inny kolor, a mój pokój wyglądał jak z czasów moich dziadków. 

   Wtedy zobaczyłam postać, która nie przypominała żadnego z członków mojej rodziny. 

- Aaaaaa! - zaczęłam krzyczeć przerażona całą sytuacją.

- Co ty tu robisz? - zapytała wyraźnie wystraszona dziewczyna. Dopiero teraz zobaczyłam, że ma taki sam pieprzyk na policzku, jak moja babcia.

- Ja… ja… mogłabym Ci zadać to samo pytanie.

- Jesteś w moim domu, więc nie wydaje mi się, że możesz mieć rację.

- Zaraz… który mamy rok?

- Eee… - wyjąkała tylko dziewczyna. Wyglądała na zbitą z tropu. – Tysiąc dziewięćset sześćdziesiąty piąty.

   Zamurowało mnie. Nie wiedziałam, co mam jej odpowiedzieć. Każda z wymyślonych przeze mnie rozmów wyglądała tak samo, kończyła się omdleniem nieznajomej. Chociaż, czy była ona, aż tak nieznajoma? Nie myśląc zbyt wiele, powiedziałam:

- Chyba przeniosłam się w czasie… - dziewczyna popatrzyła na mnie zaskoczona. – Pochodzę
z roku dwa tysiące dziewiętnastego.

- To… to niemożliwe…

- Też tak myślałam, ale – przeszukałam nerwowo kieszenie i znalazłam w jednej z nich wycinek

z gazety. Pokazałam go nieznajomej. – Zobacz.

Ona przyjrzała się gazecie i powiedziała tylko:

- To… jest… niesamowite!

   Porozmawiałam jeszcze chwilę z dziewczyną. Dowiedziałam się, że ma na imię Maria. Ja powiedziałam jej, że będę jej wnuczką, ponieważ okazało się, że to moja babcia. 

   Po około godzinie rozmowy babcia powiedziała:

- A może chciałabyś dzisiaj uczestniczyć w tak zwanym podkoziołku?

- Brzmi ciekawie – powiedziałam. – A… co to jest?

- Taki nasz okoliczny zwyczaj. Chodzi o to, że przebieramy się za różne postaci. W tych przebraniach chodzimy do pobliskich domów, śpiewamy i tańczymy, a w zamian dostajemy różne przysmaki.

- Oczywiście, że chcę. Jak mogłabym nie skorzystać z możliwości zrobienia czegoś ciekawego

w przeszłości?

- W takim razie… musimy ci znaleźć kostium…

   Nie minęło pół godziny, a już stałam w długiej, białej sukni, a włosy były upięte
w koczek. Wyglądałam niczym panna młoda. Maria… to znaczy… moja babcia, była ubrana
w długą śnieżnobiałą sukienkę, która postarzała ją o około trzy lata. 

- Dlaczego się tak stroimy? - zapytałam.

- To taka tradycja. Dzisiaj będziemy szukać kandydata do naszego ślubu. Chłopcy będą z nami tańczyć.

- Nie mogę się już doczekać.

   Około szesnastej ktoś zapukał do drzwi domu Marii. Pobiegłam otworzyć. Stało w nich dwóch wysokich, szczupłych brunetów. Jeden z nich trzymał w ręku wózek, do którego przymocowane było bogato przyozdobione drzewko. Na górze w białe, a na dole w czerwone
i niebieskie ozdoby. 

- „To pewnie kozioł” - pomyślałam. 

- Cześć – mówią nieśmiało. – Zastaliśmy Marię?

- Tak! - zawołała z oddali moja babcia i podbiegła do nas. – Cześć chłopcy. Przedstawiam moją wnuczkę Julię. Julia, oto Jan i Józef.

   Na słowo „wnuczka” omal nie podskoczyłam. Na szczęście chłopcy myśleli, że to żart
i tylko się uśmiechali. 

- Witaj wnuczko – powiedział Jan.

To zabawne, ale mój dziadek miał na imię Jan… Czyżbym właśnie poznała swojego dziadka?

   Dopiero teraz zauważyłam, że Józef był ubrany w strój niedźwiedzia. Chciałam właśnie zapytać, dlaczego, ale uświadamiam sobie, że jeśli to zrobię,  usłyszę pytanie: „Skąd jesteś?”,
a odpowiedź „Z przyszłości” nie zabrzmi najlepiej. Zostawiłam tę kwestię niewyjaśnioną. 

   Wyruszyliśmy w drogę. Wspólnie tańczyliśmy i śpiewaliśmy, a w zamian dostawaliśmy chleb, jajka, ser oraz ciasto. Właśnie wtedy widziałam, jak Józef i Jan się oddalają. Skorzystam
z okazji i podeszłam do Marii. 

- Dlaczego Józef jest przebrany za niedźwiedzia?

- Sama zobacz.

   W tym momencie Józef zaczął głośno ryczeć. Udawał niedźwiedzia tak dobrze, jak tylko można było to robić. Właściwie ktoś mógłby się nabrać, że to prawdziwe zwierzę. Za ten występ otrzymaliśmy kilka jabłek i tuzin jajek. 

   Przez chwilę jeszcze wędrowaliśmy od domu do domu, a kiedy zrobiło się całkiem ciemno, wróciliśmy do siebie. Tam podzieliliśmy się „łupami”. Jeszcze przez chwilę wspominaliśmy dzisiejsza zabawę. I właśnie w tym momencie… 

- A może chciałybyście pójść jutro z nami na Kaczory? - zapytał Janek.

- A co to? - powiedziałam, zanim zdążyłam się ugryźć w język.

- Nie wiesz? – chłopcy spojrzeli na mnie jak na kosmitkę.

- Nie…

- To takie zawody, na których jeździ się konno i próbuje upolować kaczora.

- Chętnie, ale nie wiem czy jeszcze jutro tu będę.

- Wyjeżdżasz? - zapytał jeden z chłopaków, ale nie wiem który, ponieważ nie patrzyłam na nich.

- Można tak powiedzieć.  
W tym momencie rzuciłam babci takie spojrzenie, które powiedziało, że muszę z nią porozmawiać. Miałam nadzieję, że mnie zrozumie.

- Chłopcy, przepraszamy was na chwilę.

   Wyszłyśmy z pokoju i udałyśmy się do łazienki. Usiadam na brzegu wanny, a babcia obok mnie. 

- O co chodzi?- zapytała.

- Zdałam sobie sprawę z tego, że nie wiem, jak wrócić do domu.

- Może po prostu spróbuj zasnąć.

- Mam nadzieję, że to zadziała.

- Dobrze spróbujemy, ale teraz wróćmy do pokoju, bo nasi goście będą się niepokoić.

- Dobrze, chodźmy.

Godzinę później Janek i Józef wyszli do domów, a ja próbowałam nie zasnąć, ponieważ bardzo chciałam zobaczyć zawody, na które zaprosił nas Janek.

   Rankiem, na wpół żywa, obudziłam babcię, która paradoksalnie była młodsza ode mnie
o dwa miesiące. Wspólnie zjadłyśmy śniadanie. Ubrałam się w rzeczy babci. Miałam na sobie czerwoną bluzkę i czarną spódniczkę, która sięgała dwa centymetry za kolano. Włosy uczesałam w dwa warkocze, które następnie oplotłam wokół głowy, tworząc z nich coś na kształt wianka. 

   Maria, czyli moja babcia, miała na sobie białą koszulę z długim rękawem i granatowe spodnie. Włosy, zaczesane w zgrabny koczek, dodawały jej powagi. Wyglądała pięknie! Na nogi założyłyśmy kalosze. 

   Wyszłyśmy z domu około piętnastej. Spotykałyśmy się z Jankiem, tym razem nie było
z nim Józka. Szliśmy w stronę lasu. Zatrzymaliśmy się obok sporego tłumu ludzi, który podobnie jak my, przyszedł obejrzeć zawody. Stanęliśmy za tak wysokim panem, że aby zobaczyć cokolwiek, musieliśmy go grzecznie przeprosić i przejść do bliższego rzędu. Czekaliśmy jeszcze dłuższą chwilę, a zmęczenie dawało się we znaki. Jednak nie dałam za wygraną. 

   Nagle usłyszałam strzał z broni palnej. Spanikowałam, jednak kiedy zobaczyłam, że wszyscy są uśmiechnięci, mój spokój wrócił. Na drogę wjechali panowie na koniach. Naraz wszystkie konie ruszyły z miejsca. Publiczność szalała! Konie pędziły, a najszybsi jeźdźcy byli już są przy kaczorze. Wygrał pan z numerem 6. 

   Pożegnałam się z moją babcią i zasnęłam. Kiedy się obudziłam, rozpoznałam moje meble
i kolory ścian. Szybko ubrałam się, by zobaczyć, czy aby na pewno jestem w roku dwa tysiące dziewiętnastym. Wybiegłam na korytarz i pędziłam do kalendarza. Uspokoiłam się dopiero wtedy, kiedy zobaczyłam na nim posrebrzane i połyskujące cyfry 2019. Mama zawołała mnie na śniadanie. Zjadłam szybko płatki z mlekiem. W tym momencie zobaczyłam babcie, która wyszła ze swojego pokoju. Przechodząc obok mnie, puściła do mnie oczko. 

   Oczywiście przez następną godzinę musiałam tłumaczyć się, gdzie spędziłam noc. Ale
o tym kiedy indziej. Wiem, że ta przygoda nauczyła mnie szacunku i tego, by żyć tu i teraz.

Zdjęcia:

Zdjęcie nr 1: ,,Podkoziołek". Zdjęcie przedstawia uczestników obrzędu podkoziołka, po prawej stronie prababcia Helena Geburek, zrobione w Cieszynie przed I wojną światową.

Zdjęcie nr 2: ,,Podkoziołek". Zdjęcie przedstawia uczestników obrzędu podkoziołka, trzecia osoba od lewej strony to prababcia Helena Geburek, zrobione w Cieszynie przed I wojną światową.
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